
Dnia 7 . Stycznia

L u c  y  p  e r-
P ow ieść  (z  fra n c u lk ie g o .)

Dawna kronika arezzejska*) której  rę- 
kopism jeszcze się znajduje  w kościele ś. 
anioła, Znwićra,  m i ę d z y  innymi ,  szczegól­
nie jszą historyją malarza Spinel lo Aretino,
0 którym Lanzi  czyni  wzmiankę w swojem 
dziele  o malar stw ie  włoskiem **)

S p in e l lo ,  przybywszy  piórwszy raz dó  
A r e z z o , stanął u artysty B ern ard o  D addi, 
człowieka dośyć m a ję tn e g o , którego syn  
B ern ard o  b y ł  potym uczniem S p in e l le go ,
1 znakomite j nabył  sławy z malarstwa.  O- 
prócz tego s y n a ,  Daddi  miał  jeszcze wie le  
dzióci ,  między innćroi,  bardzo piękną cór­
kę ,  imieniem Beatr ix.  Rozumi m o n y , że 
Spinel lo musia ł  zaraz się w nićj zakochać; 
lecz w swoićj  wiosce rodzinnćj zostawił  
°n  m ło d ą ,  ładną pan ienkę,  którćj  dats ło-  
^ 0  : a nasz artysta był  najwyższym wie r ­
ności czc ic ie lem. Każdego więc dnia w i ­
dywał  Beatry .kę , nie postrzegając bynaj-

i e  jest  p iękną ;  gdy tymcr .asem,
aby się w  nićj śmierte ln ie  z a k o c h a ć  , do ­
syć było zobaczyć ją  n iekiedy  w kościele ,  
albo na przechadzce.

Są t acy  o jcow ie ,  k tó rzy ,  czylo córki

*) Tah nar.wjna 0d rt,iajtec*l(a Arer.zo.
** )  Oto są własne jego słow a: Obraz „upadekaniołów " 

znajduje się jeseeee po dziś diień w kościele ś. anio­
ła w A re n o , a l-ucyper jest na nim w tak okro­
pnych rysach odmalowany , że go sobie malarz I- 
gdy Die mógł wybić z głow y, na duszy i na ciele 
zachorował i sani sobie śmierć zadał.

1 .  i 8 3 i  roku.

ich by łyby  p i ę kn e , l u b  n i e ,  zawsze pra­
gną mieć zdjęty ich obraz w tej ch w i l i ,  
w której lata najbardzie j  wzniosły ich po­
wab i wdzięki.  Be rnardo usi lnie się s ta ia ł  
m ićć  dobry portret Beatryki  ; a przekona­
n y ,  iż nadeń nikt lepiej  nie zdoła uskute­
cznić  lego z am ia ru ,  poświęcał  na to w ie l ­
ką część swoich godzin. Młoda panienka 
nudziła  się częstćm , długiem s iedzeniem. 
Ojciec napreźno starał  się ją zabawiać swo­
ją rozmową;  mało wprawy mając w umie­
jętności rozprawian ia  , nie zawsze mógł 
coś wynalćźć do powiedzenia .  W r e s z c i e ,  
udał  się Bernardo w tćj mierze do młode­
go swego ucznia .  Pros ił  Sp inel lego , aby 
raczył  zabawiać jego córkę w t e J y ,  gdy sam 
zajmuje się około zdejmowania jćj portre­
tu. Sp in e l lo ,  iżby zobowiązać swojego mi- 
sU-za , łatwo się na to zgodz ił ,  chociaż by ł  
wolał maczćj  użyćrswojego czasu.

Nazajutrz , Spimello rozpoczął swój 
obowiązek. Zastał już Beatrykę , bez poru­
szenia s iedzącą na starćm krześ le ,  b l a d ą ,  
oczu smętnych,  twarzy z b i ćdn ione j ; ale 
się wkrótce z a d z iw i ł ,  g d y ,  przemówie ­
niem słów ki lku , mógł łatwo ożywić jćj 
wzrok, cerę i uśmiech.  Umówiono s i ę ,  iż­
by  codzień tak zaczynano , pókiby portret 
nie był  ukończony.

Czasem proszono takoż Sp in e l l e go , 
aby dał  swoje zdanie o malowid le  ; dnia  
jednego , nie umiejąc słownie w y t łu m s - 
czyć tego,  co nie dostawało por t r e tow i ,  
lak się zapomniał  względem swojego nau ­
cz yc ie l a ,  iż chwyc ił  z rąk jego penzel  i



niec ie rp l iw ie  z a w o ł a ł : »Pozwól  mi zro­
bić!^ Starzec , zdetonowany tą gwał towno­
ścią Spinel lego , us tąp ił ,  nie mówiąc sło­
w a ,  a entuzyjasta wziął  się do roboty ,  
wca le  nie w iedząc ,  co czynił .  Wyszedłszy 
z roztargnienia , uniewinnił  się przed star­
c e m ,  k tó ry ,  ujęty trafnością jego popra­
w k i ,  zobowiązał g o ,  aby dalej zdejmował 
portret.

Jednego r a z u ,  Spinel lo prawdz iwie  
się wziął  do roboty ,  znalazł  potrzebę u- 
Cżynienia tys iącznych poprawek ; wreszcie , 
na tern skończył ,  iż musiał zupełnie na no­
wo zacząć malowidło.  Daddi ,  kochając swo- 
ję córkę więcej je szcze ,  niżel i  swo jęumie ­
ję tność ,  pozwolił  Spine l l emu robić podług 
swego rozumienia .

Młodzieniec przystąpił  do dzieła z za­
pałem , jak iego jeszcze nigdy nie oka­
zał ,  a obraz B e a t r y k i ,  skróś przenikając 
jego duszę ,  iżby przez to został wydany  
na płótnie , roz lewał  w mój słodycz życia 
przyjemnego.

Chociaż to malowidło sławnćm jest 
we W ło s z e c h ,  a mianowicie  w Arezzo ,  
nie będę się atoli  długo za trzymywał nad 
jego opisywaniem. W r a ż e n i e ,  które uczy­
niło ono na m n i e ,  gdym je pierwszy raz 
p b a c z y ł , musiało po większej części być 
skutkiem wiadomośc i ,  którą miałem o hi- 
storyi  tego malarza i modelu.  Drzewo w i­
nowe ocieniało jedo ustroń. Exekucy ja  te­
go obrazu jest p rzedz iw na ,  i to arcy dz ie ­
ło zostało wsławionćm przez tak wielu p i ­
sa rzy ,  iż pamiątka Beatryki  żyć będzie na- 
zawszo w rocznikach sztuk we Włoszech.

J ak  jest trudną rzeczą opisać fale m or ­
skie , przez burzę podnoszone ; tak r ó ­
wnież trudnem jest wy jaśnien ie  znaków,  
któremi f izyonomija wyda je  na wierzch po­
ruszenia  duszy :  nie mogę więc powiedzieć,  
jak im sposobem zgadnął  Spinel lo , że go 
Bea t ryx  kocha ,  k i edy mu tego ona nie od­
kryła. Trap iło go to zgadn ienię ,  gdyż nie 
miał  on serca tych pospolitych ludzi,  któ­
rzy podług woli  zmienia ją  przedmiot swo­
jego ubóstwiania.  Spinel lo zupełnie był  
przekonanym,  :iż pićrwsza przezeń poko­
chana kobieta jedynym  uczuć jego i skłon­
ności  c e l em  być po w in n a :  lecz jakby na-

złość j e m u ,  obraz Beatryki  dzień i noc f 
za jmował jego duszę,  i każdego razu, gdy 
się artysta zabierał  do jakiej  k o m p o z y c y i , 
nasuwał się pod jego penzel .

Tak im by ł  stan umysłu Spine l lego ,  
gdy  go zobowiązano do projektowania  s ła ­
wnego malowidła upadku zbuntowanych 
aniołów , do kościoła ś. anioła urezzejskie- 
go. Układ tego pięknego obrazu , opisane­
go przez Yasar i , Moderni i innych kom- 
mentatorów h is to rycznych ,  jest i uroczy­
stym i  o ryg ina lnym ,  a postać Lucypera  , 
na jbardziej  zwracająca na s iebie u w agę ,  
prawdz iw ie  jest  dziełem wzniosłego je- 
nijuszu.  Nasz artysta,  gardząc pospolitem 
przypisywaniem książęciu piekel najwyż-  
szćj szpetności ,  przywdz iał  złego ducha 
w  szatę piękności ,  ale piękności t a k i e j ,  
która obudzą jakiś przestrach ta jemny. Lu- 
cyper  Sp inel lego jest podobnym do tych 
bladych  nocnych widm , które obłąka­
ny podróżnik zdaje się postrzegać przy 
świćt le błyskawicy .

Od ch w i l i ,  w którój Sp inel lo  zaczął!

EraCować około głównćj osoby swojego o- 
r azu ,  w duszy jego zaszła szczególnie jsza 

odmiana.  Jego wyobraźnia była ustawicznie 
poruszaną, jak woda wiatrem miotana. Nie­
spokojny i n iechętny ,  k i edy  inne jakie za­
trudnienie  odrywało go od jego m a low i­
d ła ,  biorąc się znowu do n iego ,  nie do ­
znawał tego spokojnego zadowolenia ,  któ­
re zazwyczaj towarzyszy ulubionemu zaję ­
ciu się. Ponieważ był  zdrowia dobrego,  nie 
ponosił więc żadnćj przykrości  z owego 
stanu wzruszenia;  nader  sobie podobał to 
ciągłe , wyłączne przywiązywan ie  się do 
jednegoż w yobrażen i a , nie obawia jąc się 
mogącej ztąd wyniknąć niedorzeczności .  
Ale wkrótce obraz strąconego anioła wydał  
się mu zmienionym , a zamiast tej c h im e ­
r y ,  którą lubiła się bawić jego imagina-  
c y j a ,  u jrzał  w dziele swojego penzla pe­
wien gatunek rzeczywistośc i ,  która go s tra ­
szy ła ,  nakształt tego cz łowieka,  który ,  
wz iąwszy lwiątko jeszcze od piersi  matki,  
w nadziei  lepszego ugłaskania go ,  widzi  
nareszcie  z obawą rozwi ja jącą  się w nim 
dziką naturę.

Spinel lo czuł niekiedy potrzebę uni-
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kan.a swojego zajęcia s i ę ,  i  szukał ro z r y ­
wek  towarzystwa , którego się dotąd chro­
nił.  Uczęszczał na zgromadzeni-.  młodych 
ar tys tów,  i przechadzał  się z n imi w gai ­
kach , które otaczają tę część Etrury i  ; 
przebiegał  dol*nę arnenską ,  i piękne oko­
l i c e ,  niegdyś mieszkanie  Pl ini jusza.

Dnia je dnego ,  powróc iwszy z lak ić j  
p rzechadzk i ,  znalazł  u siebie l i s t ,  uwia­
damiający , iż p ierwszy jego miłości przed­
miot  stał się mu niewiernym. Nieszczęśl i­
w y  młodzi en iec ,  mając serce i imagina-  
c j j ą  przez to os łabioną ,  szukał ulgi  przy 
boku Beatryki .  J e j  szlachetna i wesoła ro- 
zniowa , jćj umysł  ukształcony niejakąś po­
wagą i przenikl iwością* zupełnie ujęły Spi- 
nel lego. Obok tej dziewicy szybko u-  
pły wały mu godziny.  Czasem a t o l i , w 
chwi l i  n aw e t ,  gdy Spinel lo z największćm 
podz iwieniem patrzał na swoję piękną to­
warzyszkę rozmowy ,  dziwaczna jakaą czu ­
łość , jakby o g n i e m , przejmowała duszę 
jego.  Ten  dz iwny wypadek  zdawał się mu 
rzeczą do niepojęc i a ,  i nie w idz ia ł ,  azal i  
p rzyczyny  jego ma szukać w sobie samym, 
albol i  też u t ć j , która owę czułość w  n im  
obudzała.

S k o ń c z o n y  obraz umieszczono nad  oł­
tarzem w kościele ś. anioła. Sp ine l lo  u- 
czuł wtedy  pewną u l g ę ,  lecz wkrótce po ­
stać Lucypera  stawała w.myśli  jego w idmem 
codzień okropniejszemu R a z ,  doświadcza ł  
On niewypowiedzianej  jakiejś uc iechy przy 
toku  Bea t ryk i ,  a urok jej piękności roz­
praszał  burzl iwe tęsknoty jego um ys łu ;  
drugi  raz , nagle go przejmował  dreszcz z i ­
mny f w oczach lubej  towarzyszki .  W re -  
Szcie , czy to zda leka ,  czy zbliska znajdo- 
w ała się ona przy n im ,  okropny twór jego 
j en i juS2u us i aw icznie stawał mu w oczach,  
i jakby c j e  ̂ j ak i ,  zac ierał  mu ja śnośćjego  
życia.  Nieszczęśl iwy ar tysta ,  m ' w  dz ień ,  
ni w n o c y } nie mógł używać spoczynku ;  
gdyż kładąc się n ie spokojny,  mniemał wi 
dzieć przy sobie króla c i emności ,  a k i?dy  
przymykał  swoje p o w i e k i , w tenczas obraz 
jejjjo snuł się mu przed oczyma.

' Sp ine l lo ,  ścigany od n iep rzy j ac i e l a ,  
który się zdpwał być niejako w eń  w c ie lo ­

ny , wkrótce uczuł  słabie jącem zdrowie 
s w o je ;  siły go opuszczały,  gdy tymczasem 
sama wyłącznie imaginacyja  wzięła straszną 
górę nad wszystkiemi jego zdolnościami 
morulnemi .  W r e s z c i e , przyszło mu na 
m y ś l ,  iż może to w id m o ,  które mu s taw i­
ła jego wyobraźn ia ,  nie jest podobne do 
postaci na ob ra z i e , wydanym przez jego 
penzel ; chciał  przeto dośw iadczyć ,  azal i ,  
obejrzawszy znowu ten obraz ,  nie zdoła 
rozpędzić tych próżnych chymer.  Myśl tę 
powziął  podczas bezsennej  nocy. Wsta je  
więc na tychm ias t ,  b .erze pochodnią ,  i 
wychodzi  z mie szkan ia ,  dla pójścia do ko­
ścioła.

Ta  świątyń.a  była  otoczona gęsty rn 
gajem sosen i s ykom orów  (drzew figo-mor- 
wowycb) .  mieśc ie panowało głębokie 
mi lczen ie  i cisza.

Gdy się zbl iżał  do kośc ioła ,  wiat r  za­
czął  poruszać gałęzie d r z e w ,  zkąd powsta­
wał łoskot ,  podobny do łoskotu skrzydeł  
duchów nocnych , a w tejże chwi l i  dźwię­
ki jęczące zdawały się wychodzić  ze skle­
pienia zgromadzonych po nad jego głową 
obłoków. W ch odz i  do kośc ioła ,  w e  dnie  
1 w n o c y  o t w a r t e g o  d l a  w i e r n y c h .  J e g o

śc iany były przybrane wizerunkami zbawi­
c i e l a ,  ntcegrabnie zrobionćmi z czarnego 
d ę b u ,  oraz wie lkiemi obrazami brudnymi, 
wys tawującemi zdarzenia  z bibli i ś. Figury 
te zdawały się o żyw ia ć ,  w. miarę oświe­
cania ich przez czerwonawe światło po­
chodni  Spinel lego.  Za każdym k ro k iem ,  
podwaja ły  się bic ia serca je go ,  jakby dla 
odjęcia mu życ i a :  on atoli  szedł  dalej .  
Zbliżywszy się do podnóża o ł ta rza ,  pod­
niósł ku obrazowi swoję pochodną .  Cie- 
mnawość jeszcze lepiej wydawała posępne 
wykończenie  zgra. aniołów zbuntowanych,  
w1 przepaść wtrąconych,na których czele Lu- 
cyper  zdawał się jeszcze staw ić opór prze­
c iw pierunom nieba. Płomień dumy oży­
wił  młodego ma la rza ,  na widok jego dz ie ­
ła ; le cz ,  w miarę przypatrywania  się je ­
m u ,  zagrzewała się i wznosiła jego im ag i ­
nac y j a ,  t ak ,  iż się mu zdawało ,  że ruch 
i  życie zaczęły władać kolossalnym cza r ­
tem. Pomimo piękności zbuntowanego a r ­
chanioła , Spinel lo widział  wszystk ie ,  w
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ty le  tćj zwodniczćj  maski furyje piekielne.  
Oczy tego /Jego ducha rzucały promienie  
wściekłości ,  u nerwis le  jego członki jakby 
usi łowały zejść z obrazu. Wiat r  szemrzący 
w zakątach kościoła , echo powtarzane ża ­
łosnym jego świstem jeszcze bardziej  powię 
ksza pomieszanie nieszczęśl iwego Sp inel le ­
go. Chciał  ucie'c, lecz upadł bez zmysłów na 
stopniach ołtarzai Gdy odzyskał  przyto 
niność po długiej  om d la łośc i ,  burza usta­
ła , a przyjemne xiężyca światło zastąpiło 
blask jego pochodni.  Zaledwo wypełzł  z 
kościoła i dostał s i ę ,  osłabiony ,  do swego 
mieszkania.

Nazajutrz nie mógł wstać z łóżka; Ber- 
nardo i jego fam i l i j a ,  niespokojni o p o ­
czciwego młodzieńca , przyszli  go odwie­
dzić.  Gdy usłyszał kroki Bca t ryk i ,  aż do 
głębi serca ożywił się promieniem nieja- 
kiejś r ad o śc i ; łzy zrosiły mu powieki , i 
błogosławił  ją w swej  duszy ;  ale jćj w i ­
dok przypomniał  mu wszystkie okropności 
nocy poprzedzającej .  B e a t r yx ,  nie w ie ­
dząc ,  co się dzieje w umyśle Spine l lego ,

) w  czułem poruszeniu zbliżyła się do niego, 
uklękła przy łóżku,  i  wzięła młodziana za 
rękę go rącą ,  która bez siły była zwieszo­
ną na bok. Spinel lo nawzajem ścisnął jej 
r ę k ę ,  ale nic nie m ó w iąc ,  wzrok odwró­
c i ł ,  i  po tem, nie mogąc sobą władać bez 
poruszen ia ,  ukrył  twarz swoję i zaczął gło­
śno płakać,  gdy tymczasem i B e a t r y x z d z i ­
wiona , zasmucona , płakała takoż , a r e ­
szta jej famili i  stała w zaduiuieniu mi lc«ą-  
ca i nirporuszona.

Powol i  m łodz ien ie c , jakby ulżony w y­
płakaniem s ię ,  przyszedł  do spokojności.  
Natenczas Bernardo ,  mn iemając ,  że m i ­
łość sp raw i ł a  mu to c i e rp ie n ie ,  sam przy 
nim się został ,  i o św iadczy ł ,  i ż ,  jeżeli  
Spinel lo kocha jego córkę,  gotów jest dać 
mu jćj rękę ,  że i ona już poświęciła mu 
swoje serce. Młodzien iec ,  usłyszawszy te 
s łowa ,  przejął  się uczuciem najżywszćj ra­
dości  i wdzięczności .  Promień szczęścia 
rozproszył posępność jego duszy. W y r a ­
żenia jego dziękczynień były mocne iszczć-  
re , a w kilka d n i , mógł już przeprowa­
dzić na wieś swoję oblubienicę.

J ego  atoli zdrowie było chwie jące się

Osądzono za rzecz potrzebną,  a żeby ,  dla 
poki zepienia sił swoich , pomieszkał  w 
ustroniu nadmorskie™ kraju neapolitańskie-  
go. Obrano miasteczko Gaeta. Izby podróż 
do niego uczynić  Spinel lernu przy jemnie j ­
s zą ,  towarzyszył mu Bernardo i jcg0 córka.

Przybywszy  na mie j sce ,  obral i  m i e ­
szkanie na brzegu morskim , p o n a d  którym 
często się też przechadzal i  kochankowie ,  
pośródszumu zielonawych fal morza ś ród­
z iemnego ,  odbija jących się o jego b rze ­
gi. JNa nie jaki  czas w idma czarne S p ine l ­
lego ustąpiły miejsca przyjemnym m arze ­
niom miłośc i ;  l e c z ,  po krótkim pobycie 
w Gaeta ,  Beat ryx została niespodzianie  
wezwaną do swojćj  umiera jącć j  matki.  B e r ­
n a r d o ,  wymógłszy na Spinel l im t pomimo

frośb jego ,  iżby pozostał w Gae ta, odda- 
ił się ze swoją córką. Młodzieniec ze smu- 

tnem jakiemś przeczuciem poglądał  na ich 
objazd.

W  rzeczy s a m ć j , sprawdziła  się jego 
obaw a ,  gdyż z samotnością powróciły do 
Spinel lego widma strasz l iwe , i zdrowie 
jego znowu się zepsuło. Ciągła gorączka, 
słabość nadzwycza jna , coraz bardzić j  n a ­
pełn ia ły  jego imaginacyją  s trasznemi o b ra ­
z a m i ;  nakoniee ,  cały jego umysł  został 
wstrząśniony.  Oczy młodzieńca iskrzyły się 
mocnym blaskiem ; chudość niezmierna 
zeszpeciła twarz j e g o ,  a cała postać z e ­
wnętrzna przejmowała obawą t y c h ,  k tó ­
rzy nań pa trza l i ;  sam już nawet za ledwo 
mógł widz ićć to ,  co się około niego d z i a ­
ło ,  gdyż ustawicznie czuł się być owła- 
dnionym jakąś marą .  Ludz ie  wydawa l i  mu 
się c/.czemi c ieniami .  W  ca łym św ię ­
cie widział  on tylko Lucypera  i  Sp ine l ­
le go ,  7, których jednego  lub drugiego m ia ­
ła zniszczyć straszna walka.

Nakoniee ,  uczuł  już zbl iżającą się o- 
statnią godz inę ,  i dla tego dziękował Bo­
gu, że się skończą jego c ierpienia  To prze­
konanie wróciło mu spokojność,  gdyż,  o- 
prócz B e a t r y k i , n irzego w świćcie  nie ża­
łował . Jednego w ie c z o r a , zagłębiony w 
pobożnych rozmyślaniach,  przechadzał  się 
po nad brzegiem morskim. Słońce, już za­
szło , na jego miejscu zajaśniał  xiężyc , a 
morze drzćmąło pod blaskiem śróbrzystych



promieni .  Usiadł  on na sŁale, wprosi wzno­
szącej się po nad g ł ę b o f e i ć m i  falami,  i, z w ró ­
c iwszy oczy swoje fen niebu , rozmyślał o 
wieczności .  Gdy je spu śc i ł , ujrzał posiać 
dz iwnie piękną ,  oświeconą światłem xię- 
życa ; wyobrażała ona rysy anioła piekieł,  
ale złagodzone naj tkl iwszą melanchol i ją.

W yda je  krzyk p rzeraź l iw y ,  i rzuca się 
na dół skały. Bea lryn (onato bowiem b y ­
ł a 1 pośpiesza po wstrzymać wyrzeczeniem 
imienia jego. Głos j e j ', jej poruszenie roz­
praszają obłąkanie Sp ine l l ego ,  i niespo­
dzianie odkrywają  mu ta jemnicę nieszczę­
śl iwego stanu jego. Poznał  wreszcie ,  iż w 
CŁasie kompozyc j i  swojego obrazu,  mając 
w swojej imaginacyi  żywe rysy Beat ryk i ,  
przeniósł je w buntowniczego archanioła . 
Ztądto pochodziła nieodgadniona tęsknota, 
której  czasami doświadczał  na jćj widok. 
Gdy to przekonanie snuło się w je goum y  
ś l e ,  postrzegł ,  iż s traci ł równowagę nad 
brzegiem przepaśc i ;  żeby więc nie z lec ieć ,  
mocno się chwyc ił  skały. Beat ryx takoż,  
która ,  usi łując wstrzymać Spinel lego , sa­
ma ciągnęła s iebie do zguby ,  gwałtownie 
się ujęła za pęk trawy. Tak  przeto oboje 
Zostawal i ,  czas n ie j ak i ,  zawi-eszeni nad 
przepaśc ią ;  lecz pęk trawy powol i się u- 
r y w a t ,  a wody otworzyły swoję o tchłań ,  
i nazawsze pochłonęły nieszczęśl iwych ko­
chanków.

Sa lw and ego  h i s to r y ja  Polsk i p rz ed  p a n o w a ­
niem i  za panow an ia  króla Ja n a  S ob iesk iego .

\Pismo czasowe wychodzące w W ić  
dniu : Ja h rb i i ch e r  der  L itera tu r  umieści ło 
d* tomie 46 st. ł66 recenzyja  dzieła wy- 
daneg0 w Paryżu t. 1829 w 3 tomach,  pod 
tytu łem: H is to i r e  d e P o lo g n e  a van t  e t  s o u s  
le  R o , J e a n  Sob iesk i p a r  N. A. d e  Salvan- 
d y .  Z recenzyi  tej wyjęl i śmy rzeczy mo­
gące zająć czytelników pisma naszego.

Ban Sa lw andy  znany jest dotąd czy­
ta jącemu światu szczególnie jako pisarz 
romansów i jako dobry autor pol i tyczne­
go obrazu Hiszpani i ,  tu występuje jako pi­
sarz dzie jów poważnie jszych. Lubo histo- 
*7i j e g o , o którćj tu mowa nie brakuje

także na pojedynczych błędach i fałszy­
wych podan iach ,  P. S. wszelako mniej  
przez nie s trac ił  sławy autorskie j ,  a w ię ­
cej zasług historycznych pozyskał ,  niżli 
W a l t e r  Scott przez swoję hisloryją Napo­
leona.  Sobieski nie działał  tak stanowczo 
na wiek swój i na wypadki  świata , jak Na­
poleon na wypadki  swojego w ieku ,  ale 
b j ł to  wielki kroi,  wielki  wódz i co rzadko 
jest u wielkich ludzi w ten sposób w hi- 
storyi  j a śn ie ją cych ,  był  wie lk im człowie­
kiem w najpięknićjszem znaczeniu tego 
wyrazu.  W e  wstępie rozwi ja autor portret 
bohatyra i s tanowisko,  z którego się zapa­
trywał na epokę jego życia.  Słuchajmy jak 
nam kreśl i  portret bohatyra Wiedn ia :  Grand  
c i t o j e n ,  g r a n d  o r a t e u r , g r a n d  c a p i t a in e , 
g r a n d  r o i ,  i l  f u t  au ss i  Hun des p lu s  sp ir i- 
lu e l s  e t  d es p lu s  escc e l len s h om m es  qui a ien t  
v e c u ; b r i l lan t  vheva/ ier , i l  p o r t a i t  , au m i' 
l i cu  d e s  s o in s  du ca b in e t  ou  de la g u e r r e ,  
l e s  p a s s i o n s  d e  la v i e i l l e  g a l a n t e r i e , l e  c u l t e  
des  f e m m e s  , le  g e n i e  d e s  c r o i s a d e s ;  ch r e t i e n  

f e t  v e n t , son  es.prit s e  n ou r r i s sa i t  d e s  p lu s  
hau te s  sp e cu la t ian s  de la ph i lo s op h ie ; en jin t 
am an t Jzde le  d e  C etude s o u s  la t e n t e , J id e l e  
d is c ip le  d e s  a r t s  su r  le  t r ó n e  , m ar i p a s s io n e  
ju s t ju es  dan s  la v i e i l l e s s e , m ar i  d o c i l e  e t  
t im id e  jusr/ues dans la p u is sa n c e  , p r in c e  
pa rv en u  , qui r e cu t  d e  la r o y a u t e  m o in s  ( l e ­
c iał q u i l  ne Itii en d onna  p a r  sa  g l o i r  , e t  
e u t  Chonueur d e t r e  j u g e  d i g n e  d e  l ' en v ie  de  
Louis X I l r  , s on  h i s t o i r e  p r o p o s e  e g a l em en t  
d 'u t i l c s  l e c o n s ,  dan s  l e  s p c c t a c l e  d e  s e s v e r - 
tu s  e t  dans c e lu i  d e  s e s  m iseres .

W  cytatach tu i ówdzie  wspomnianych 
przywodzi  autor ź ród ła ,  z których czer­
pał. Korzystał z dziejów Załuskiego (także 
z tegoż listów) Bubinkowskiego , Kochow- 
skiego,  L e n g n ic h a ,  Rudawsk iego ,  Kobie-  
rzyckiego ( h i s t .  W la d i s la i )  Petr iskiusza 
(h i s t . p o l . )  Pastoryjuszn de Hirtenbergfóe/- 
lum S y t h i c o  C osa c i cum )  Okólskiego (O r ­
bis P o lonu s)  Sobieskiego (Woj .  Chocim.) z 
dzieł  jeogra l icznycb lr landczyka 0 ’Connora,  
Niemca Zellera, Francuza Avri !a ,  a co się 
tycze samej Listoryi Sobieskiego,  z dzieła  
P. B e au j eu : A necdo te s  d e P o lo g n e  ou  me- 
m o ir e s  s e c r e t s  du R e gn e  d e  J e a n  S ob ie sk i , 
z historyi Coyera i z wydanych  nie dawno
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przez lir, P la t l era  l i s tów Sobieskiego. Ko­
rzystał  z resztą autor  z pism urywkowych 
i z gazet owego czasu , jahich mu k ró lew ­
ska bibl ioteka w Paryżu dostarczyła.  R e ­
cenzent  dziwuje s i ę ,  że autor nie znał ta j ­
nych  pamiętników kamerdynera Sobieskie­
go P. de la B iz ard ie re :  PoLish JS lanuscrip ts 
o f  t h e  s e c r e t  h i s t o r y  o f  t h e  reig/i o f  J o h n  
S ob ie sk i  ( L ondon  1700) i innych  jeszcze o 
Sobieskim piszących dzieł.

W  księdze pierwszój mówiąc autor w 
Ogólności o Po lszczę,  w drugiej  o samym 
Sobieskim mówić zaczyna. Przywodzi  wła­
snoręczną jego notę ,  uwiadamia jącą nas o 
jego  rodzie.  W  nocie tej wzmiankuje So 
bieski  najprzód o dz iadzie  swoim Marku S o ­
biesk im , wojewodzie  lube l sk im ,  o współ- 
zapaśniku s ławy Zamojskiego pod panowa­
n iem Batorego i Zygmunta III. Jakób S o ­
bieski  o jc iec króla ożenił się z wnuką wie l ­
k i ego  Żółkiewskiego,  z którego krwi po­
wstał  król J an  III. ,  mścic iel  polskiój sławy 
nąrodowćj .  Jakob Sobieski walczył  w b i­
tw ie  pod Cb oc im em ,  klórćj  był  historyjo- 
grafem, zawarł  pokoj i zatwierdził  tenże 
uroczystem do Konstantynopola posel ­
stwem., Synowie jego byl i  Marek Sobieski ,  
poległy na polu s ławy r. 1652 w bi twie 
Po laków z Kozakami pod B a to w e m , i Jan,  
na jprzód  starosta j aworowsk i ,  potem cho­
rąży ko ronny ,  marszałek w. w. h e t m a n ,  
a nareszcie król (d. 20. maja r. 1674). Oj 
c iec k ró la ,  wo jewoda  bełzki mieszkał  w 
Żółkwi w środkowym punkcie  wie lkich 
dóbr  imienia  Żółkiewsk ich,  otaczając się 
Świetnością i przepychem dworu jednego 
z pićrwszych lenników średniego wieku.

W  wychowan iu dawanem młodym So­
b ie sk im  dawny zbytek z nowem ukszlałce- 
n iem  pomieszano.  Jan  biegły by t  w robie­
niu p ę z l e m , w graniu na f lec ie ,  na gita­
r z e ,  był  wybornym jeźdźcom i dzielnym 
do s z a b l i , włóczni i pałasza.  Wojewoda 
Sam ćw iczył  synów w językach i w obcej 
l i teraturze .  T ym  sposobem mówił  J an  sie- 
dmią  czy ośrnią językami dok ładn ie ,  sam 
zaś ćwiczył  się w sztuce mówienia  publ i ­
c zn ie ,  a jeni jusz jego wszystko jak naj ­
łatwie j  pojmował.

Matka J i m a ,  Teofi la  S ob i e sk a ,  p r z y ­

czyniała się także nie po mału do ry ce r ­
skiego wychowan ia  bohatyra .  W  kościele 
Żółkiewskim złożyła zwłoki brata swojego 
dzielnego Dan iłow icza ,  także młodego J a ­
na Żółkiewskiego,  swojego w u j a ,  i głowę 
w. he tm ana ,  zwycięzcy pod Kluszynern i 
C ecorą ,  przez Jakóba Sobieskiego z Kon­
stantynopola odkupioną.  Codzień prowa­
dziła dziec i  swoje do grobu tych przodków, 
poległych pod orężem T u r k ó w ,  a poka­
zując im tarczę he ibu  Sob ieskich ,  którą 
sława jej syna między gwiazdami umieśc i ­
ła , powtarzała wyrazy matki spartańskiej  
»Lub z nią lub na nićj powróćcie.o

Wychowan ie  młodych Sobieskich lak 
pięknie prowadzone uzupełnione zostało 
podróżami ich do Paryża i Konstantynopo­
la. W  obu tych miejscach by l i  w orszaku 
świetnego polskiego pose ls twa , w Paryżu  
Z Leszczyńsk im ,  w Konstantynopolu z Bie- 
ganowskim. Posels twoLeszczyńskiego m ia ­
ło na celn staranie się o rękę Maryi man- 
luańskie j  , his torycznie i romantycznie  sła­
wnej  przez miłość nieszczęśl iwą z Cinq— 
Maksem. Nauki i umiejętności  francuskie 
panowały w Polszczę.  Damy honorowe kró­
lowej  zamęźciami bardziej  jeszcze związki 
Francy i  z Polską kojarzyły.  Z tych najwię- 
cćj wyszczególniała eię dawną pięknością 
i duchem ukształconym Maryja Kazimiera 
de la Grange d’A rqu ien ,  wnuka marszał ­
ka de  Montigny. Tu autor przechodzi  do 
dziejów pol itycznych Polski , opisuje Koza­
ków i powstanie ich pod Bogdanem Chmiel­
n ick im ,  czem koniec drugiej  księgi i dwie 
następne zapełnia.  Gdy Kozacy Zamość o- 
blegal i  (d. 10. grudnia  1648) obaj Sobie- 
scy wróci l i  z Konstantynopola , gdzie J an  
uczył  sie mowy i obyczajów tureckich , a 
z drugą połową wieku s iedmnastego za­
czyna się Sobieskiego życie polityrznp.  Ze 
wszech slrón powsla ją  nowe i wie lkie ch a ­
r a k t e r y : Protektor K ro m w c l , Ludwik  XIV. , 
Alexander  VII . ,  Leopo ld I. a pod Moham­
medem IV. Kiuprylowie.

Po szesnastoletnich walkach i poświęcę 
niach się dla ojczyzny dostał Sobieski  na­
reszcie  po śmierc i  Czarneckiego długo za­
służoną wie lką hetmańską bu ław ę ,  a w- 
królce potem starał się o rękę trzy'-



dziestoletnićj  pięknćj  wdowy Zamojskiej 
(Maryi Kazimiery d ’Arqoien) którą b«z w ą ­
tpienia  pierwej już w i d y w a ł , a w' której 
teraz d o p ie ro ,  będącej w orszaku luólo 
w e j , tak się niez-ndernie zako cha ł ,  że z a ­
raz we trzy tygodnie po śmierci  jej mał 
żonka starał się o nię i — otrzymał jej r ę ­
kę. W  oczach królowej zaś lubioną została 
przez O descha lch iego , który wkrótce po ­
tem na tron papiezki pod imieniem Inno­
centego XII.  wstąpił.  Autor opisuje t r z y ­
dniowe w ese l e ,  na którem krewni  nowo 
żeńców w tytule gospodarzów i gospodyń 
Pr*ytomnych do pi jatyki  zachęcal i .

Tom drugi zaczyna się obiorem Mi­
chała Korybulu Wiśniowicckiego na króla, 

którego koronącyją  przybyła pomyślna 
w *adomość o zdobyciu Kantlyi.  Tu autor 
opowiada kozackie i wę j ie rsk ie  rozruchy, 
p a l e j  następuje opisanie wyprawy tureckiej  
i  wspomniano o lichćj n ienawiśc i  Korybu- 
ta ku Sobieskiemu za zdobycie Kamieńca.  
W  chwi l i  gdy  Turcy  i Kozacy Polską n i­
szczą , wewnętrzna spokojność państwa 
c ierpiała  przez konfederacyją  gołębską , 
która po wyjściu Turków zupełnie rewo lu ­
cy jn ie  do działań przystępowała.  Było 
wtedy  pięć zbrojnych i naradzających się 
konfederacyj  : magna tów, wo jska ,  L i tw i ­
nów, szlachty i służebnych (?) Na gran icy 
stało wojsko austryjackie.  Sob ie sk i ,  syt w i­
dowiska bezrządu , w  dobrach swoich l e ­
pszych czasów oczekiwał.  Konfederacyja 
królewska władzę swoję zdała konwencyi ,  
nietnającej  być przez Liberum v e t o  przer­
waną. W  tejto konwencyi  zaskarżył  pe ­
wien podły bohatyra  o jc zy z n y ,  że Kamie 
j ,ec za dwanaście  mi l ionów Turkom sprze- 

y*  Nieszczęś l iwym sposobem potwarz ta 
° ‘t tronu wychodz ił a ;  Sobieski rozgn iewa­
ny poprzysiągł  zemstę i chciał  z wojskiem 
ciągnąć do W a r s z a w y ;  sam wszelako udał  
się tam , a ^ról f który już myślał  ogłosić

W I A D O M O Ś C I  r o z m a i t e .

Turecka jazda jeszcze wincćj p racy  musiała sobie 
zadać niż piechota, znnint p rzyzw yczaiła  się" walczyć  na 
•posób europejski, l l t r e k  siedzi na siodle Wysokiem, a 
®lfi#niiona tak krótko podpiua ic  nogi prawic  zupełnie

go zdra jcą k ra ju ,  na powitanie jego wy* 
sfał jednego z urzędników korony. Sobie* 
ski obwarował sobie zmianę konwencyi  w 
sejm regu la rny ,  znies ienie haniebnego po­
koju buczackiego i uzyskał  to wszystko 
wraz z pełnomocnictwem względem poko­
ju i wojny. Skończyło się panowanie Ko- 
rybu ta ,  a władzę państwa podzie lal i  k ró ­
lowa Eleonora i Sobieski .  Zwycięztwo pod 
Chocimem pośród burz z im y— (d. I I ,  list. 
r. 1673)— odniesione,  sposobem zachwyca ­
jącym opisał autor. Bitwa trwała trzy go­
dz iny ,  czterdzieści  ty s ięcy padło na placu,  
Pomiędzy wa lczącymi ze strony Sobieskie­
go wyszczególniał się młody szwagier jego, 
Hrabia Maligny la Grange d ’Arquien, Ko- 
rybut  umarł  we Lwowie  , w sam dz ień  
zwycięztwa pod Cbocimem. Następna ks ię­
ga szósta opisuje bezkrólewie , intryg i  w y ­
boru i juk się to s ta ło ,  że wspólnie nie 
nawidzące  się s t ronn ic twa ,  pretendentów 
obcych , mianowicie  książąt Kondeusza i  
Lotaryńskiego odsunąwszy od korony,  śród 
uniesień narodu królem Sobieskiego obra ­
ły , a to z wie lk iem przerażeniem Paców ,  
nieprzyjac ió ł  jego. Tu autor kreśl i  nam o- 
braz przepychu panującego przy obiorze 
króla polskiego i s tylem świetnym malu je  
w jazd try jumfalny pogromcy Turków do 
stol icy.  Gdyby stronnictwo Paców zrę ­
czniej  było około interesu swojego ch o ­
dz iło ,  nie byłoby samo próżnym oporem 
Sob ie sk iemu,  głownćmu nieprzy ja c ie lowi  
swojemu , utorowało drogę do tronu. Opis 
zachodów s tronn ic tw ,  mowy mężów k i e ­
rujących niemi i skutek wyboru osiągniony 
przez mianowan ie  królem Sobieskiego, j rs t  
to najciekawsza i na j lepie j  napisana część 
dzieła.  Obrzędy koronacyi  odłożono,  bo 
Sobieski udać się musiał  na granicę p a ń ­
s tw a ,  bronić przeciw Turkom korony,  któ­
rą ojczyzna na skroń mu włożyła.

C D o k o ń c z e n ie  n a s t ą p i.J

prosty  hal kształcą ; teraz musiał przy jąć  płaskie -siodło i 
długie strzemiona. „T o  czart zrobił ten wynalazek" klną 
nieraz „ażeby poczciwy muzułmanin kark skręcił .—  Lecz  
Mabmud na to nieuwnża, c o r a z  rozkazał od togo nieod-  
slcpuje . Sam jest najlepszym jcżdżccjn podług nowszego 
sposobu , i dowodzi sw ym  konnym  pułkiem jako  pułko­
wnik buzarów..



Wsiane de Montague miał w  jednym  z sw ych po­
ko jów  hrzywo odbijające zwierc iadło. Skoro  lv lko  klóry  
z gości przechodził kolo tegoż j postrzegł w  nim Da ba­
kier lezącą perukę, poprawił ją, juk ow o  zwierciadło kaza­
ło, a tćm smucili ją skrzyw ił .  1’ rz.y stole w s zy sc y  mieli 
peruki na prawe oko  zsunięte , o każdy się dziwił z nie­
uwagi swego sąsiada, żc w tak zaniedbanym stroju poka­
źne się n iew slydz i ,  i cieszył się że sam był tuk przyto­
m n y m ,  spojrzeć w  i w i e r i a d l o ,  D iin  usiali  do stołu.

Jeden 7. północno • amerykańskich czasopisniów do 
nosi , że w' lipcu p. r. w  mieście Gardner (w  pniislwie 
K en tnki)  niejaki Tym oteusz  Iłwight w 81 roku życia sw e­
go, poślubił pannę Aric l le  Lmkoln także dopiero 75 lat 
mającą.—  Oboje małżonkowie tylko po jednej mają no­
d z e ,  on jes t  tak g łuchym , że chyba przez, tubę usłyszy  
dźwięczny głos swoje j małżonki —  ona zaś lak ślepa że o 
cal za nosem i wieży ńojrz.ćć nie zdoła.

K om eta, zawic'ra następującą trafną charakterystykę  
mieszkańców miast stołecznych, w kilku słowach skre'ślona: 
G d y  się przyjedzie  do Wićdnia , pićrwszćm pytaniem W jd-  
deńczyka je s t :  B yłeś  pan ju ż  w  Praterzc?— Widziałeś teatr 
c a  Leopoldjztadzie? Mocno cię uderzyła wieża śgo Szcze­
pana?—  W  Hamburgu pytają  s ię :  Jak ci się pani Hraus 
podoba? wszak prawda że u Mara wyborne ostryg i?  W  
M onachium : Jakże ci nasze piwo smakuje?—  W  Dreźnie: 
C zyż  nie cuduie gra Devricnt? l ły leś  już no wale  bruli-  
low sk im ? Słyszałeś prclekcyje  Tieha ? —  W  Lipsku:  
B y ł e ś  w  ró iabćj  dol inie? W  F ran kfu rc ie :  Czy pod łabę­
dziem jadasz, czy pod krzakiem w ie rz b o w y m ? —- W  W nj-  
m arze :  Odwicdzilżoś G oe th ego?  W  Hanowerze: W szak  
p ra w d a  żc nasze miasto niezmiernie jeat bawiące. W  Brnn-  
■zwiku: Przy/.nujż.e, że nasze damy mają nujszczuplćjszą 
kibić w  świecie. W  Berlinie : Nteprawdu żc.tutaj oświa* 
ta mocno się podniosła?

W  B.. .  niedawno pewien młody człowiek chciał  
edwićdzić  swojego p rz y ja c ie la , k lóry  mieszkał na odle-  
glćm przedmieściu.—  G d y  wszedł na schody, słyszy  prze­
raź l iw y  krzyk. Im w yżć j  idzie tein się więce'j krzyk wzmaga, 
o d ry w a  drzwi drugiego piętra i w id z i—  chłopca, którego 
dwa koty  okropnie  kaleczą. Największćm natężeniem 
ledwie  mógł odpędzić zojadłe zwierzęta.  Szybka pomne  
jednak ledwie  w  kilka tygodni bićdnemu chłopcu mogła 
p rzyw róc ić  zdrowie. Lecz coż. by ło  powodem tćj k r w a ­
w e j  scen y?  Oto domowa kotka miała młode, chłopiec  
ebenc w niebytności rodziców czas sobie ukrócić ,  w y b ie ­
rał kocięta z ł o ż a ;  bawiło go bowiem , żc je  matka odszu­
kiwała i znowu na inie'jsce zauosiła.—  G d y  jen żart kilka 
razy  p ow tarzał ,  sp rzykrzy ło  się nareście starej i zwabiła 
kocura na ukaranie swawolnika.

W  menażeryi w  Bryslo lu  zdarzył się niedawno  
p rz y p a d e k ,  który  mógł był  okropny wziąć koniec. W  
niedziele w południe (kiedy wszystkie menażeryje b y w a ­
ją  zamknięte), zachciało się s łon iow i ,  k lóry  z resztą d o ­
skonale był obroclimaniony , zapewne z nudów, rozerw ać  
klatkę i przejść się cokolwiek po menażeryi .—  M ałpy  mu­
siały go drażnić , gdyż ich skrzynie ncjpierwćj zgrucho.  
t a ł , a tym sposobem trzem pawijanom oLworzył drogę 
w yjśc ia  na w o ln ość ;  lak się zem ściw szy, udał się do kla­
tki tyg ry sa ,  którą również że wspaniałym' jć j  mieszkań­
cem na ziemię zw aliw szy ,  zdruzgotał,  a tak i tego u w ol­
nił. W  tćj chwili wszystkie zwierzęta okropnie zaczęły

dokazywać: papugi 1ęttyę, t f f ,  „ «  l-jwąędzle gryzły  łańcu­
chy , nosoioźeć —  Słyszy  pani
I)erevis, właścicicljny ntOTMSca^i, '*ied»jCą j*ł.- s u ć  u sto­
łu len przerużującjf htyjąs i h»ze fC»iot]t«4& 1 orce zejść  
na doł i zobaczyć co dzie je .—  5io tś) i iŁ*[i ic  podeń s ł  
był swą trąbę c h c ą c t n ą  1 goJzić  ty» i*»s  w tem  webodzi  
dziewczyna. W  tćy włusine ciiwib W',e,r w  *,ę i nosoro­
żce , i wypada na pubhjowtukcz .Dzoś" r y na yiidząc się 
otoczoną rozjnsz.onćmi zyfos-zzipąt „ ^ tó n t ko oićj o b rażać ,  
się miały , metroci przytomności , lecz p oryw u dwie  
panwic  żelazne wlaśntc koło niej leżące , na których m ał­
pom s rawę podawano , a bijąc j e  silnie jednę o drugą , 
przerażający szczęk w y d a j e ,  htóry zwierzęta niezmiernie 
przestrasza; nosorożec wrócił  do sta jni,  a tvgrys uszedł 
na galtry ję  wid/ąiw. Słoń stuł spokojnie u dziewczyna  
mogła przecież cołnac się ku drzwiom i wym knęła  się. 
Jak śmierć blada wpada do matki i opowiada jć j  to ok ro ­
pne zdarzenie. Przyw ołano ludzi; ci uzbrojeni,  i opa ­
trzeni stryczkam i, wstępują  i w idzą, ż.c słoń, jak gdyby lę­
kając się nagany, powrócił  do stajni i drżąc c a ły ,  zda­
wał się żałować lak wielkiego wykroczenia. A b y  złapać 
tyg ry sa ,  htóry ciągle z. galeryi przypatryw ał się sw ym  
kolegom —  musiano znowu bić w  panwic —  co go tyle  
przeraziło , i e  się coraz stawał sp ohojn ić jszym , wrcscic  
udało się zarzucić mu stryczek i zawlec go do klatki, mał­
p y  tuhżc p o ła p an o , bićdńa dziewczyna zaś kilka tygodni 
w  łóżku mus ała pr/.clcżćć. — G d y  dozorca słonin, wszedł­
szy do jego klatki, łajać go zaczął, ten głaskał go trąbą, co, 
jak  zaręczał ten znawca mimiki s łon iow e j,  —  miało zna­
czy ć :  przebacz przyjacie lu ton raz p ie rw s z y ,  ręczę że i 
ostatni.

W  P aryżu wynaleziono koszyki m u s z y ,  których w
teatrze i na k o p e r c ie  tak chętnie u ż y w a ją ,  że żadna dama 
bez nich się niepohnże ; p rzym ocow ują  się do us/ ów ,  
a za pomocą klapy mogą się zamykać liii) otwićroć. S k o ­
ro  śpiewaczka z dobrym- głosem w y s tę p u je ,  ouvie'm Się 
klapo a spićw daleko piękniejszym się w y d a j e ,  przeciwnie  
gdy htór* fałszywie piszczćć i drzćc się zaczyna, z a m y ­
kają się kosze , a ucho nawet przeciw hukowi dział się 
uliczpiecza. —  W  ten sposób te maszyny 1 podczas d ra ­
matu się używają .  G d y  nadchodzą nudne .miejsca , uebo  
się zamyka , i nie otwićra się aż znowu parter śntiać się' 
poczyna.

■* Artysta  dramatyczny U...  posiadający wiele w swoim  
zawodzie zdatności , lecz jeszcze więcej skłonności do pi­

j a ń s t w a ,  i z lej jedynie  p rzyczyny  przym uszony złączyć  
sie z towarzzstwem włóczących się po  krajo  a k t o r ó w , w  
miasteczku R .. . . .  miał grać rolę Hamleta. Jak* na nie­
szczęście znowu za głęboko zaglądnął b y ł  w hulel a nogi 
i język  sprz.ysięgając się przeciw nićmu, w ypow iedziały  mu 

posłuszeństwo.— Zanadto późno postrzegł to przedsiębior­
co, niepodobna by ło  dać iuna, miasto zapowiedzianej sztu­
k i , pan K.. . musiał wystąpić.—  Zataczając się w ych odzi  
Hamlet, nie mówi lecz bełkoce , w' reszcie oparłszy się 
o kulissę, nieł-hciał wiccćj m szyć  się z tej wygodnej  

I postaw y. Musiano spuścić zasłonę. Fodniesiono ją zoowu  
a skiopolany d yrektor  przepraszał publiczność , żc  dla na­
głej słabości pana K . . .  te sztuka na inny raz musi być  

1 od łożoną.—  R . „  to usłyszaw szy,  wypad a  na scenę ,  n z 
trudnością um ocowawszy się na oow o p rzy  swojej kuli- 

^sie , zaczął krzyczeć. „'Fen gap mówi żem ja słaby. Fo 
j kłamstwo bo ja  nie slaby, tylhoin sie upił.

U e d a k to r, M iko ła j M i c b a l t w i c z . —  D rukiem  P iotra  F i l i e r a .


